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Bezwzględny ucisk trwał zaraz po rozbiorach w za ­
borze ans! riackim i to bez przerwy do r. 1876. Krajem  
rządziła biurokracja obca, nasłana z Austrii i Czech, 
językiem  urzędowym był język niemiecki, gospodarczo 
kraj był wyzyskiwany, panowała nędza i có jest cha­
rakterystyczne, że żaden pisarz, żaden poeta w tym 
czasie nie pojaw ił się w tej dzielnicy.

Czasy jednak się zmieniają. Austria zaczęła brać 
cięgi w r. 1859 od W ioch, av r. 1866 od Prusaków. Z ko- 
Klec.znoS.i więc oparła się na jednym  z najUcznioj- 

"Jszych słowiańskich narodów na Polakach.
A genor hr. Gołuchowski b. namiestnik i b. premier 

po raz drugi został namiestnikiem i zabrał się do 
spolszczenia Galicji. Przede wszystkim usunął obcą 
biurokracje, wprowadził język polski jako urzędowy 
w sprawach wewnętrznych więc jako wykładowy 
w szkołach ludowych, średnich i na uniwer,ąyVętaeh, 
na czeK szkół postawił Radę Szkolną Krajow ą. W tedy 
powstała Akademia Umiejętności w Krakowie, insty- 
tucia. która miała baczyć, by nauka polska szła równo­
rzędnie. z wiedzą Europy zachodniej. Temu wielkiemu 
mężowi stanu i dobremu Polakowi przyświecała myśl
0 Polsce niepodległej, chociaż jako realista zdawał so­
lne sprawę, że to droga bardzo daleka. OtoTiego słowa:

STrudnohy hylo nam Polakom  powiedzieć, że my żad­
nej łączności i nic wspólnego z współbraćm i naszymi 
z zaborów pruskiego i rosyjskiego m ięć nie możemy
1 że m y Udko w Oalicii  zamieszkali.-chcem y no wiecznej 
czasy być uważani jako część do Austrii należąca. B y 
loby to poniekąd zrzec cię wszelkiego przyrostu i po­
stawić zaoore sobie samemu wobec przyszłości, która 
wprawdzie nie jest tak bliska itd.“ . .. Jego współpra­
cownik bv lv  powstaniec, późniejszy? minister Ziem iał- 
kowsbi tak powiedział: „TViara w przyszłość Polski ,ies+ 
tak silną, że gydbym  ją stracił, straciłbym  cel życia".

Tak myśleli, oi, co ułożyli stosunek Polaków  do A u ­
strii, nic dziwnego, że na wiadom ość o tym. że w Gali- 

Scji zaczyna się nowa era, że tętni tu polskie życie, za­
częli do niei ś> iagać w "gnani przez Moskali powstańcy 
i emigranci. Galicja obejm uje ro 'e  dawnej em igracji 
paryski,ęi. MTszysey tu spieszą z dalekich stron, aby hu- 
dować.UiPolskę — Galicja ma być Piemontom Polski. 
A  więc emigranci byli protoplastam i polskiej b iuro­
kracji w Galicji, która zaczęła pracować w najdrobniej­
szych szczegółach dla przyszłości Polski. Urzędnik w y­
szedłszy z biura siadał na furmankę i jechał z odczy­
tem do dalekiej wsi. W-szwcy^ nawet żandarmi przesiak- 
nęli duchem polskim. Galicia wvdnie teraz poetów i p i­
sarzy. tutaj pracuje W yspiański. Rydel, Tetmajer, Żu­
ławski i inni. W  G alicy szukają schronienia ludzie nau­
ki z innych zaborów i otrzym uia katedry na uniwer­
sytetach. Tutaj chronią się bojow cy  socjalistyczni 
z K ongresów b' i urządzają pochody dem onstracyjne 
z okrzykami przeciw zaborcom, czego nie widzi i nie 
słyszy policja. Pamiętam, jak  w Krakowie, w roku 
1905 podczas takiej dem orstracji „Czerwonych" (przeważ­
nie napływowców z Królestwa). gdv  pojaw iła się czer­
wona chorągiew a komisarz zwrócił uwagę by  chorą­
giew  schować, jakiś towarzysz z pod znaku m iędzynaro­
dówki tak go pałka uderzał no głowie, że komisarz, 
człowiek uczciwy, dobry Polak, patriota,..cieszący się 
popularnością nawet wśród towarzyszy krakowskich, 
krwią zalany runął na ziemię. Y 'docznie towarzysz 
z Kongresówki wziął komisarza Polaka za stuoa.ikę na 
wzór rosyjski, w iernego tylko cesarzowi, podobnie jak 
senator Zbierski, D ługo napocił się Daszyński zanim 
obcym  towarzyszom wytłum aczył i nauczył ich sza 

jćunku dla urzędników Polaków.
im  bliżej wypadków w ojny światowej, tym unaro­

dowienie mas ludowych postępowało głębiej i szybciej 
dzięki szkołom i takim instytucjom  jak Sokół, Towai* 
rzyslw o Szkoły Ludowej, w których bezinteresoAynie

pracowała inteligencja urzędnicza. Ona to tworzyła 
ton Piemont polski.

Niepodległość Polski nie zaskoczyła społeczeństwa, 
m ałopolskiego, to byłr?:ud daAypo Awczekiwaoy, przy­
gotow any i uttragniony Rząd polski nie potrzeboAvnł 
przyjmować^ biurokracji 7 ) 0  zaborach, bo biurokracja  
w h. zaborze austriackim była spoleoaeństwom polskim, 
które ten Rząd z siebie wydało i znaleźli się swoi wśród 
swoich.

Tak było w G alicji: O zaborach pruskim i rosy j­
skim niema co wspominać. Tam hoAviom. nie m ówiąc
0 nielicznej garstce patriotycznych PolnkÓAV, poważny 
procent stanowiła biurokracja obca. która odpłynęła. 
Avraz 7  zaborcami, a o ile je j cześć została aa7 króle-stwie 
to Polskę to nic nie obchodziło i m ogła tym  obcytn ele- 
m en tom wytaczać-procesy o prześladowanie ŻArAvioln p o l­
skiego za czasów zaborczych a nie płacić im em ery­
tury, co bardzo często m iało m iejsce; Ozy Polska otrzy 
m ała gotówkę specjalna’ z funduszu emżsjaHaliifwo opła­
canego przez urzędników Polaków w . Zaborach", lego 
iraktaty nic AVA'mieuiaja. że jednak Polska wzięła ogro- 
m ny m ajątek ruchom y i nieruchom y to Aviadomo. A\ia- 
domo rÓAvoież, i /  Ayzięła Aviecej niż 7 . rozliczenia wATpa-* 
dało i ż^aa7 ugodzie .rzymskiej zohoAviązala się Ayyołacać 
pobory Srzęiptyąń urzędnikom i emerytom i to uięVnie- 
mniejszc niż im się należały na podstaAvie 7istaAV au­
striackich i to jest Avlaśnie tą prawną podstaAyą naszych  
słusznych pretensji.

Urzędnicy czynni moga zadoAvalać się m inim alny- 
mi poborami i nie skarży6 - się jeżeli praw SAvoich nie 
TUl/tia Inb o nie upominać się nie nm iela. 7iie można 
iednak insyimowaćsfj by emeryci pobierali Ayyższe po­
bory niż urzędnicy czynąi. należy bowiem stwierdzić, 
żę ani jeden em eryt 71 ie pobiera 73oborÓAV av takiej \a7v- 
sokośei jak jego koledzy av tjjćh sam ych stopniach 
W czynnej służbie.

EiEęryfti m aia wielu opiekunów lak w f f t S w  jak
1 ochotoikÓ A V , którzy im przy k a ż d e js p o s o b n o ś c i  w yjy»  
k a ią  ich uposażenia. przy]Aominają oszczędności/, w ska­
zują na pustki av skarbie' itd. ale na przykłady Avska • 
zą;ć nie um ieją.

Za nasze, prace i poświecenia nie do m n gm u y  sie od 
O iczy ziiy  ja k o  tak ie i żadn ych  rn-zrwilomw. ani {Jaro 
A\Dn. dóbr ryóęrskif b 1 uh ląSSErndifó w. Pom agamy7 się 
ty lk o  tego  cośm y sobie Ayysłużyli, co nam  się słu sznie  
n ależy .

Oi, którzy nam radzą skrom ność’-] wstrzemięźliAvnść 
w żądaniach, sami iiiaczci 77nstępuia. Oytnłę za ..Dzieo- 
nikjWn Bvdgoski7n“ przedruk av ..Słowie Narodowv7ii“ 
w ° Lwowie z dnia U lutego 1939 rok7i. strona 4-ta: 
.."Wielu z tycb legionistów dn już Odrodzooei Polski 
przyszło av dziurawych butach 1 nbszarnatiyeh nbrą 
oiaob dziś ci sa7ni ludzie nu3 AA7yobrażaia sobie żyeift 
bez Liter, Lmków. sa777oehndów. dA7waoów . wYgsllowa- 
oei służby. Jako głodni i obdarci pełni byli żądzy w al­
ki i zdobywania, jako syci 77ivś’ a tylko o t.ym, żebyJ1 
utrzym ać jo . co zdobyli a zd ob ili bardzo d77Żo. bo Avpłv 
w a 7. i ostatek, pieniądze, w ładzę.. .  M łodzieży wychowa.- 
ne.i w tradycji obozu legionowego nie7ua., opnzyęji do 
głosu dormści i się ]de chce^a Aviec pozostaje tylko rezer- 
woar tych. którzy zawsze służą każdemu rządoAvi i la ż -  
dcmn_ reżimowi za pieniądze. stano\A7iska i posady. Ten  
fakt jest najAviększą tragedią obozu legio7iOAvego“.

Jeżeli A v ię c  ktoś chce zabrać głos w spraAyie em ery­
tów, to niechże się do tego należycie przygotują, albo 
niech tuu ktoś przemówienie opracuje, aby nie kompro­
mitował i m e obniżał powagi m iejsca i swego urzędu 

1 nie obraza! setek tysięcy li7dzi.

A r t y k r ł  n in iw s z y  -poC aW m y ja k o  w io s n y  z te j p rz .yo .w u v. iż 
a n to i w jo o f a ł  e-o j i i z r o  zJozcnńi v.- d ru k a rn i, oo p o o ia a n o lo  h i 's n l ią  
z n a czn y  w> datek , k tó r y  m e  m o g ! liy ć  p o k r y ty  beż  s zk o d y  d la  W y ­
d a w n ictw a . —  Iled a l-cjn .

Do dnia dzisiejszego z ł o i l i  czytelnicy Emeryta“  na P. 0 . P. L  
kwotę 156.099 zł. — Dalsze zgłoszenia napływają


